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S P Ó Ł K I  O D Ż Y W C Z E  W  Ś W I E C I Ł  R O Ś L I N N Y M .
Już  dosyć dawno prak tyczn i rolnicy spostrzegli, że 

niektóre rośliny, należące do rodziny motylkowych • potę­
gują rozwój zbóż, po nich uprawianych. Następnie skonsta­
towano, że wpływ ten korzystny polega na gromadzeniu 
przez pewne rośliny motylkowe azotu, zużywanego przez 
następujące po nich zboża i co też uzasadniło znaczenie 
tych roślin tak w płodozmianie, jako też  przy użyciu ich 
jak o  nawóz zielony pod rośliny trawiaste (zboża), nie po­
siadające tej własności. J a k  się to gromadzenie azotu od­
byw a, czy przez przyswojenie lotnych związków azot za­
wierających, istotnie w atmosferze zna jdujących  się, dosta­
jących  się w nią p rzy  rozkładzie  substancyj organicznych 
azotnyeh, a nawet w niej samej powstających, czy wprost 
pi zez przyswajanie wolnego azotu atmosferycznego, było 
pomimo początkowo bardzo licznych badań  długo kwestyą 
nierozstrzygniętą, aż dopiero gdy świetne wyniki, osiągnięte 
przez k chultze go z Lupitz  na p iaskach przy zastosowaniu 
upraw y łubinu, sprawę na nowo poruszyły i gdy  z wzmo­
cnioną energią zaczęto j ą  badać, okazali H e  11 r  i e g e  1 i W  i 1- 
f a r t h ,  że motylkowe rośliny, potworzywszy brodaweczki 
korzeniowe wskutek  wniknięcia w nie pewnych, nadzw y­
czaj drobnych  istot, posiadają własność przyswajania wol­
nego azotu atmosferycznego. O dkryc ie  to potwierdziły roz­
liczne badania i n ik t już  nie wątpi, że rośliny motylkowe 
w spółce z organizmami korzonkowych brodaweczek, mogą 
istotnie azot wolny z atmosfery przyswajać i co też bywa 
przez p ra k ty k ę  rolniczą w całej pełni wyzyskiwane.

Nie wszyscy je d n a k  objaśniają zgodnie tę właściwość 
roślin motylkowych. I ta k  prof. H e l  l r i e g e l  twierdzi, że 
g rzy b ek  (ów mikroskopijny organizm) żyjący w brodawe- 
czkaeh korzeniowych, je s t  pośrednikiem przyswajania  wol­
nego azotu, gdy  prof. F r a n k  przypisując roślinom wogóle 
możność przysw ajania  wolnego azotu, twierdzi, że wszystkie 
zjawiska, wynikające ze spółki m otylkowych z g rzybkam i 
rozsadnikowymi, okazują  się jako  właściwości m oty lko­

wych, nie zaś grzybka . Który z nich ma słuszność, jest 
| właściwie pjodrzędne, gdy  wynik je s t  jednakowy, mianowi- 
J cie, że najściślejsze złączenie, zżycie się dwóch organizmów, 

niższego z wyższym, wychodzi na korzyść tego ostatniego. 
Łączne z tą  sprawą badania Bcyerinecka, Prażmowskiego, 
Kamińskiego i innych w ykaza ły  jednak, że podobne spółki 
odżywcze (symbiozy) istnieją tak że  m iędzy wieloma innymi 
roślinnymi organizmami, w k tórych  to spółkach, najczęściej 
ale nie zawsze, niższe organizmy odgryw ają tak  ważną rolę, 
że obecność ich jest poniekąd w arunkiem  życia wyższych 
organizmów.

Zastizeganie, że spółki podobne? klore  nazwiemy 
spółkami odżywczemi, ściśle odróżnić należy od pasożytni 
ctwa, przy ktorem także dwie rośliny wrośnięte jedna 
w drugą  mogą żyć razem długie nawet lata. Różnica jest 
bardzo wybitna, gdy  bowiem pierwsze nic uwłaczają  wza­
jem nem u rozwojowi, ale owszem potęgują go, a nawet w a ­
runkują , to przy pasożytnictwie rozwój jednej rośliny od­
bywa się kosztem drugiej czasem do tego stopnia, że ta 
druga wycieńczona ginie. Ja k o  najlepszy p rzy k ład  zabój- 
czości pasożytnictwa jest życie kan ianki na koniczynie albo 
życie śnieci czyli głowni (Tilletia trifici) w pszenicy ; koni­
czyna ginie wkrótce, pszenica zaś rozwija się, pomimo ży- 
wocenia w niej strzępów śnieci, nawet bujniej ale ostate­
cznie pasożyt dostawszy się w kłos, niszczy z iarna i za­
kończa życie osobnika pszenicy, nie mogącego się już od­
rodzić P rzy  wspólnem pożyciu czyli przy symbiozie tak 
się nie dzieje, owszem, oba organizmy wspólnie żyjące nie 
zagrażają  swemu istnieniu.

P rz y k ła d e m  wspólnego pożycia dosyć dawno znanym , 
są tak zwane porosty (Lichenes), k tóre uchodziły  za orga­
nizmy jednolite, gdy  w rzeczywistości niemi nie są, jak  to 
pierwszy w ykaza ł  S c h w e n d e n e r ,  udowodnił R e  e s  
i inni. Porosty są połączeniami dwóch istot roślinnych, nie- 
tylko wspólnie żyjących i tak  ze sobą zrosłych, że na po­
zór tworzą jednolitą całość, ale tak  rozwijających się je­
dnakowo, że te zdwojone organizmy przybiera ją  nawet n ie­
zmiennie powtarzające się postacie i to od niezmiernego
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szeregu lat. j e d n ą  istotą składową jest g rzyb, d rugą zaś 
wodorost czyli alga, z k tórych każda m ogłaby samoistnie 
żyć, ale które  do rozwoju prawidłowego dochodzą dopiero 
wtedy, gdy  się złączą.

Porosty rosną na całej ziemi, bo od po la rnych  okolic 
do równikowych i miejscami są bardzo pospolite, pojawia­
jąc się jako  pierwsze zwiastuny życia roślinnego na obna­
żonych skałach, murach, korze drzew itp. W idocznie więc 
zarodniki tak  grzybów  jak  alg muszą nalatywać mniej 
więcej jednocześnie T a k  się też dzieje Zarodniki grzybów 
w ytw arzają  się nadzwyczaj licznie i przy swej małości 
roznoszone byw ają powietrzem w najdalsze strony. Algi 
żyją  wprawdzie po większej części we wodzie, ale są i ta­
kie, które mogą rosnąć i mnożyć się w nieskończoność np. 
na wilgotnej korze drzew, na wilgotnych kamieniach. Są 
one po większej części jednokomórkowe, rzadziej z kilku 
kom órek  złożone, w każdym  razie są nadzw yczaj drobnymi 
pyłkow atym i organizmami, przedstawiającym i się jak o  opy­
lenia zielone, żółte lub czerwone. Dopóki powierzchnia wil­
gotna, przylegają  do niej, gdy  zaś wyschnie, wtedy i one 
podsychają, nie tracąc  je d n a k  siły żywotnej, są zaś bardzo 
luźnie przytw ierdzone do podkładu, na k tó rym  się roz­
mnożyły. W  tym stanie mogą być wiatrem porwane i uno­
szone w najdalsze strony. Dostawszy się na jak ą  wilgotną 
powierzchnię, rozpoczynają nowe podziałkowanie i gdy 
wtedy znajdą  się razem z zarodnikami odpowiedniego grzyba, 
również rozpoczynającymi nowe życie, zespalają się i tw o­
rzą  nowe kolonie porostów, rozmnażających się dalej znowu 
przez zarodniki g rzy b a  i kom óreczki alg, oddzielające się 
z ciała porostu kupkam i (seredia) i mogące jak iś  czas żyć 
samodzielnie.

Że takie  powstawanie czyli zasiewanie się poroś'ów 
tj. przez zwiewanie zarodników grzybow ych i ltomóreczek 
algowych jest  prawdziwe, dowodzi oprócz doświadczeń bez­
pośrednich w pracowniach botanicznych także jedno do­
świadczenie, przytoczone przez K ernera  w jego pysznem 
dziele „Das Pfłanzenleben“ . Tablicę  powleczoną wilgotną 
b iałą  bibułą, wystawiono w Tyro lu  na działanie południo­
wego wiatru. Już  po kilku godzinach spostrzeżono na bi- 
bule mnóstwo jakiegoś proszku, k tóry podano badaniu  m i­
kroskopowemu. Pokazało się, że oprócz szczątków roślin­
nych i z iarnek  mineralnych, w proszku tym  było mnóstwo j 
zarodników różnych grzybów  i mchów, a prócz tego ko­
mórki i g rupy  komórek algowych. Jeżeli więc w zagłębie- | 
niach bibuły mogło się to wszystko za trzym yw ać i osiadać, 
to mogło tak  samo osiadać na wilgotnej korze, na deskach, 
g łazach itp., gdzie jeżeli nie brak ło  jakiś czas wilgoci, roz­
począć się mogło rośnienie i j a k  to zresztą dzieje się na | 
świeżo odk ry tych  skałach, gdy są wystawione na zwilżenie 
chociażby rosą albo czasowym deszczem. Z w ykle  rozpo­
czyna się od zzielenienia, poczem niebawem pokazują  się 
młode porosty. Między mnożącemi się algami wytw arzają  j  

zarodniki grzybów  strzępy (hyphae), które rozrastając się, j 
oplątują dalej mnożące się komórki algowe, poczem już  ra- j  

zem żywocąe, w ytwarzają  osobniki, zwane porostami, na 
k tóre więc sk łada  się g rzy b  i alga. Zieleni listnej nie za ­

wierający g rzyb  przyjmuje surową żywność, posiada w ła­
sność skrap lan ia  pa ry  wodnej, j a k  niemniej własność od­
działywania rozpuszczająco i rozkładająco na podkład , gdy  
alga, zaopatrzona zielenią listną, obejmuje pracę p rzysw a­
jania dostarczonej żywności, mnoży się i rozrasta, dostar­
czając jednocześnie grzybowi tyle z przyswojonej żywno­
ści, że ten może się także  rozwijać i rozrastać zarówno 
z algą. Tak ie  ścisłe zespolenie dwóch organizmów celem 
wzajemnego odżywiania się, nazwano umiejętnie s y m b i o z ą .

T ak i  symbiotyczny stosunek nie ogranicza się na po­
rostach, w nowszych czasach odkry to  bowiem podobne 
spółki odżywcze między roślinami wysoko uorganizowanemi, 
posiadającemi korzenie, łodygi, liście, kwiaty i wydającemi 
nasiona ze strzępami grzybów, czyli z ciałem grzybów, 
z iożom m  z łagiewek czyli strzępów (hyphae). Zespolenie 
rośliny kwiatowej (ziela lub drzewa) z g rzybem  następuje 
zawsze pod ziemią i w taki sposób, że w łókna korzeniowe 
rośliny kwiatowej oplatają strzępy grzyba. Łączność taką 
strzępów grzybow ych z korzeniami spostrzegł Kamiński, 
pierwszy zaś, k tóry kategorycznie  objaśnił znaczenie tego 
oplatania korzeni strzępami grzybowymi, by ł prof F r a n k  
z Berlina (1885), k tóry  wtedy stwierdził, że niektóre 
drzewa, jak  dęby, buki i leszczyny, rosnące normalnie, 
m ają korzenie oplecione strzępami grzybowymi, pośredni­
czącymi w przyjęciu przez te drzewa żywności z ziemi i że 
w tym w ypadku  narządam i żywność przyjmującymi nie są 
jedynie korzenie ale połączenie dwóch istot na utwór, k tóry  na­
zwał —- ponieważ sk ład a  się z w łókna korzeniowego i strzę­
pów grzyba  — m y  k o r  b i z ą .  S trzępy mykorhizy dopro­
wadzają drzewu nietylko potrzebną mu wodę i w niej roz­
puszczone związki mineralne, ale oprócz tego działając roz­
kładająco na pruchnicę, także i z niej dostarczają mate- 
ry a ł  odżywczy. Bez mykorhizy  nie m ogłyby więc drzewa 
korzystać  bezpośrednio ze strząski i powstającej z niej pru- 
chnicy, odkrycie  zaś całe odtwarza zarzuconą teoryę, że 
rośliny nietylko najniższego ustroju ale i ustroju najzłożeń- 
szego żywić się mogą humusem, chociaż nie bezpośrednio 
ale pośrednio co znowu rozszerza teoretyczne uzasadnienie 
ważności pruchnicy i strząski dla każdego lasu.

Nie należy jednak  myśleć, że drzewa leśne (z pe­
wnymi wyjątkami) nie mogą żyć absolutnie bez m ykor­
hizy. T a  ostatnia rozwija się tylko wobec pruchnicy i wo- 
góle obfitszych szczątków roślinnych, gdzie tych  b rak , tam 
jej niema, j a k  to np. skonstatowano u sosen rosnących 
na jałowym piasku, albo u drzew nawet dębów na bardzo 
żyznych gruntach. W  pierwszym w ypadku  wytworzyć się 
nie mogła i rozwój sosen jest  więc tak  długo wadliwy, do­
póki się pruchnica w gruncie nie pomnożyła, w drugim w y ­
p ad k u  zaś jest m ykorh iza  niepotrzebną, bo korzenie znaj­
dują dostatni zapas żywności przystępnej dla nich bezpo­
średnio.

Że strzępy grzybowe tworzące mykorhizę nie są przy- 
padkowem  zjawiskiem, a tembardziej nie są pasożytami ro­
ślin, u k tórych  występują na korzeniach, w ynika  z wielu 
względów, z k tó rych  jednym z najpierwszych jest, że nie­
tylko m ykorhizę wykazujące  korzenie są zdrowe i obfite,



ale i roślina cała  rozwija się zadowalniająco. Ograniczenie 
strzępów grzybow ych na części rosnące włókien korzeni .- 
wych przemawia także przeciwko ich pasożytnictwu, gdy 
bowiem dokształcona i drewniejąca część w łókna korze­
niowego już  pożywienia nie przyjmuje, tak  i strzępy stają 
się niepotrzebne i giną, g d yby  zaś pasożytowały, nie by ­
łoby powodu ich niknienia. Dowodem zresztą, że strzępy 
grzybowe zrosłe z włóknami korzeniowemi drzew nie są 
pasożytami, ale owszem potęgują przyjmowanie żywności 
z gleby, są doświadczenia F r a n k ’a z bukam i jednocześnie 
upraw ianym i; jedne  z nich opatrzone m ykorh izą  rozwijały 
się lepiej, niżeli drugie, m ykorhizy  nie posiadające, z czego 
nawet wnosi, że m ykorh izą  jest  dla zdrowego rozwoju bu­
ków niezbędną.

Strzępy grzybowe nawspół z włóknami korzeniowemi 
żywocące, są podług nowszych badań p. S c  l i l i e  l i t a ,  asy­
stenta dra  F r a n k a ,  nadzw yczaj rozpowszechnione między 
roślinami Badacz  ten skonstatował, że rośliny, żyjące w y­
łącznie na pruchnicowyeh ziemiach opatrzone są zawsze 
m ykorhizą, gdy rośliny rosnące wyłącznie na piaskach, ja- 
koteż rośliny wodne, nie w ykazu ją  strzępów mykorhizo- 
wyeh na swych korzeniach Spostrzegł między innemi, że 
niektóre rośliny, w dzikim stanie mające mykorhizę, nie 
w ykazyw ały  jej przy ogrodowej uprawie, jak np m ar­
chew, babka  ( Plantacjo lanceolata) lub krw aw nik (Achillea  
m illefolium ), tak  z drugiej strony znalazł inne, które po­
mimo upraw y w ogrodowej ziemi, zaopatrzone były  m ykor-  
łiizami, j a k  np. stokrotka, cykorya  ( Cichorium In tybus)  
i zwykłe szparagi. Wogóle tw ierdzą wszyscy, którzy się 
dłużej badaniem roślin mykorhizę posiadających zajmowali, 
że ta ostatnia je s t  dla tychże roślin korzystną. Zdanie  to 
potwierdza p ra k ty k a  ogrodnicza i leśnicza bezwiednie 
P rzesadza jący  drzewa, szczególnie leśne, zalecają, ażeby 
przy przesadzaniu — o ile można — nie otrząsać z ko­
rzeni ziemi, w której dotąd pomyślnie rosły, motywując 
przepis tern że przy otrząsaniu odrywają się włoski korzeniowe 
włókien korzeniowych i te ostatnie dłuższy czas nie funkeyo- 
uują. Je s t  to po części słuszne, ale można też przypuścić, 
że z tą stosunkowo małą nawet ilością ziemi dostają się na 
nowe stanowisko zarody mykorhizowe, które  mnożąc się, 
oplatają nowe włókna, potęgując ich czynność, przyspie­
szają więc przyjęcie się posadzonych drzew Co do buków 
jest  nawet niemal pewnem, że jeżeli się przy sadzeniu ich 
podsypie ziemi z lasu bukowego, daleko łatwiej się p rz y j ­
mują i daleko łatwiej zaczynają  żwawo rosnąć. Jestto nie­
jak o  zaszczepienie w ziemi g rzyba, którego strzępy tworzą 
u b u k a  mykorhizy.

Szczepienie ziemi zarodkami niskich, z uprawianemi 
roślinami współżywocących organizmów byw a zresztą przez 
rolników rzeczywiście w ykonyw ane z najlepszym skutkiem, 
mianowicie przy zaprowadzaniu upraw y łubinu w okolicach, 
gdzie łubinu jeszcze wcale nie uprawiano.

Przejdziemy teraz do trzeciej formy współżywocenia 
czyli symbiozy, mianowicie do współży wocenia roślin m o­
tylkowych z pewnymi organizmami, wytwarzającym i na ich 
korzeniach znane brodaweczki korzeniowe.

B rodaw eczki korzeniowe są to mięsiste, kuliste, gron- 
kowate lub nieforemne utwory na w łóknach  korzeniowych, 
początkowo bardzo małe, czasem je d n a k  dochodzące do zna­
cznej wielkości; czasem są nieliczne, czasem je d n a k  są tak 
obfite, że zwracają  na siebie uwagę najnieuważniejszyeh 
nawet. Złożone są z u iękkiej tkanki, której komórki wy­
pełnione są obficie pierwoszczem tak  przepełnionym niezli- 
czonemi drobnemi ciałkami, że się stał nieprzezroczystym' 

i  W  o r  o n i  n (w r. 1866) uważał te c ia łka  za bak terye , 
względnie za śluzówce fw brodaw kach  korzeniowych olszy), 
będące więc podług tego objaśnienia pasożytami. Odm ień- 

; nego zdania, odnośnie do brodaw eczek na korzeniach ro- 
| ślin motylkowych by ł  prof. F r a n k  (w r. 1879), k tóry  w w y­

stępy waniu tych zagadkow ych istot nie dopatryw ał zw y­
kłego pasożytnictwa. Zdanie  swoje oparł na tern, że bro­
daweczki korzeniowe posiadają wszystkie rośliny motyl­
kowe krajowe i obce, bez względu na stanowisko geogra­
ficzne, bez względu na  rodzaj ziemi w której rosną i bez 
względu na to, czy rosną w nizinach czy na najwyższych 
górach. Jednocześnie z tern w ykazał F r a n k  eksperym en­
talnie, że pojawieniu się brodaweczek korzeniowych można 
zapobiedz, ale tylko jednym sposobem, mianowicie przez 
zasiewanie w ziemi w yżarzonej, a więc pozbawionej wszel­
kich zarodków jak ichkolw iek  organizmów czyli sterylizowa­
nej. Tein samem je d n a k  naprowadził na domysł, że przy 
powstawaniu brodaw eczek  korzeniowych u roślin motylko­
wych czynne są jak ieś  organizmy, zawarte  w ziemi nieste- 
rylizo wanej.

Inni znowu byli zdania, że owe ciałka zawarte 
w pierwoszczu komórek, sk łada jących  brodaweczki kom ór­
kowe, nie są istotami samoistnemi, ale są przechodowymi 
utworami samej rośliny, mianowicie skupieniami białkowatej 

j  materyi, gromadzonemi jako  m aterya ł  zapasowy, zużyw any 
następnie przy wykształcaniu nasion. Nazwano je  bakteroi- 
dami, nie zaprzeczając jed n ak ,  że jak iś  drobnotwór (mi­
krob) spowodowuje powstawanie brodaweczek i w ich ko­
m órkach  bakteroidów. Niedawno dopiero B e y  e r i n c k  
mikrob ten odosobnił, zbada ł i nad a ł  mu nazwę B acillu s  
radicicola, szeregując go więc w grupę tak  zwanych roz 
padników (Spaltpilze), istot roślinnych, które  zależnie od 
gatunku, spełniać mają  zadanie najważniejsze, bo gdy 
jedne wszczynają gnicie, inne wszczynają pewne rodzaje 
fermentacyi, wywołują choroby zabójcze, a naw et o dg ry ­
wają zdaje się w ażną bardzo rolę przez przyswajanie  po­
karm ów  przez organizmy zwierzęce, wogóle więc istoty, 
k tóre  m ogłyby istotnie pośredniczyć także i przy w yżyw ia­
niu się roślin. (Dok. nast.)

Doświadczenia nawozowe, robione w pracowniach na 
m ałą skalę mają tę wielką zaletę, że nietylko ilość i jakość 
podanego nawozu pewnej roślinie może być jaknajściślej
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oznaczoną, ale wpływ na jej rozwój i p rodukcyę może być 
najściślej skontrolowany. Pomimo tego, doświadczenie w pola 
ma zawsze wielką wartość, bo może dać pewne wskazówki 
na danych g runtach  w pewnych okolicznościach a razem 
rośliny nawożone znajdują  się w w arunkach  normalnych 
czyli takich, w jakich przy zw ykłe j gospodarskiej uprawie 
rosną. W  myśl tego zarządzane też bywają tak ie  próbne 
u p iaw y  bardzo często i takiemi uprawami zajmuje się dr. 
von E ck en b rech e r  na niemieckiej stacyi upraw y kartofel. 
Między podobnemi doświadczeniami były  także w r. 1891 
przeprowadzone doświadczenia celem poznania jaki wpływ' 
wywiera nawóz azotny, dany w formie saletry chilijskiej 
na plon kartofli (bulw i skrobii);  saletry dawano 1 cent. 
meti-. na hek ta r  i to przed sadzeniem. W pływ  by ł u róż­
nych odmian niejednakowy i to samo okazało się przy do­
świadczeniach w r. 1892, przy k tó rych  je d n a k  saletry nie 
dawano przed posadzeniem, ale już  po zejściu kartofel. Skutek  
saletry chilijskiej w r. 1S92 okazał się mniej korzystnym , jak  
w latach poprzednich, zebrano bowiem nietylko mniej kartofel 
ale zawierały  one mniej skrobii. Średnio osiągnięto przez 
użycie 1 cent. na hektar, p rzew yżkę:

w r. 1891 kartofel 2 866 lig skrobii 470 kg
■ >893 „ 1 997 r „ 282 „

Jnne doświadczenia robione w celu poznania wpływ u 
niezwykle silnego nawożenia związkiem azotowym, spowodowa­
ne przez dra  M a e r k e  r  a i przeprowadzone w trzech różnych 
miejscowościach z różnym gruntem, nie dały wyników j e ­
dnakowych. Ja k o  nawóz silny (III)  przepisanych było na ha 
800 kg  kainitu. 400 kg  superfosfatu i 000 Jcg saletry chilij­
skiej. Na polach próbnych były parcele nienawożone (I), 
nawożone 1 centnarem  saletry chilijskiej (II)  i wreszcie n a ­
wożone 6 centnarami (111). Kainit użyty  b y ł  najwcześniej, I 
bo jeszcze w zimie, superfosfat i % saletry podczas uprawy I
pod zasiew, reszta zaś saletry, gdy  kartofle już  powscho-
dziły. Doświadczenia odbyw ały  się w Sammenthin na gli­
niastym piasku, w Gróbzig na gruncie gliniastym, w Cal- 
\o rde  na gruncie piaskowym.

Doświadczenia w Sammenthin nie dały  pew nych wnio­
sków, ponieważ się pokazało, żc jakość  pól by ła  za nieje­
dnostajną.

W  G r ó b z i g  (przyjm ując j a k o  plon nienawożonych 
poi J< 000 lig kartofel) zebrano:

po s łabym  nawozie kartofli skrobii skrobii z ha
azotnym (II)  . 23 786 kg 20 41%  i  S i l  kg

po silnym nawozie
azotnym (III)  . 24 485 kg  J  8-5(5 „ 4 489 kg

po tym ostatnim więc +  609 / ^  -  1'85 7 0 — 328 kg

lu ta j  za silne znawożenie azotne spowodowało więc 
m ałą  nadw yżkę bulw, ale za to procent skrobii umniejszył 
się prawie o 2%,- skutkiem czego zebrano o 328 kg skrobii 
mniej z hektara . U  przeważnej większości odmian było 
więc umniejszenie, a tylko u 4 odmian kartofel (Imperator, 
Saxonia, Magnum bonum i Dr. v. E ckenbrecher)  była nad­
w yżka  bulw i skrobii, wogóle je d n a k  bardze nieznaczna.

Daleko lepsze wyniki były  na gruncie piaskowym 
w C a  I v o r  d e .  Tutaj zebrano z hek ta ra

skrobii z ha
3 820 kg

4 085 „
-j-260 kg

przy słabym nawozie kartofli skrobii 
azotnym (II)  . 24 571 kg 15-58%

przy silnym nawozie
azotnym (III)  . 27 650 „ 14 71 „

po ty m ostatnim więc -j 3 079 kg — 0 87(>/„

4V pojedynczych w ypadkach  sku tek  nawożenia silniej 
azotnego by ł wprost ujemny j a k  u Daberskich i M agnum  
bonum, Nieznaczną zwyżkę plonu kartofel, ale także zniżkę 
procentu skrobii, w ykaza ły  odmiany Saxonia, Erste  von 
Fromsdorf, Juwel, gdy  um iarkow aną zwyżkę kartofel i sk ro ­
bii osiągnięto z odmian : Imperator, Eeiehskanzler, prof. dr. 
O rth  i Bruce. Bardzo korzystnem okazało się zaś nawo­
żenie silniejsze u następujących odmian :

zebrano kg kartofli z ha
I I I I I

8imson . • 24 240 28 120 + 3 880
Athene . 25 800 30 720 + 4 920
Blaue Riesen 24 660 30 040 + 5 380
Dr. von Lucius 24 540 30 000 + 5 460
r  ttrst von L ippe 21 720 28 480 + 6 760
Dr. von E ck en b rech e r 22 020 31 000 - f 8 980
Aspasia 19 740 27 720 + 9 980

zebrano kg  skro bii z ha
11 III

Simson 4 145 4 555 + 410
Athene 4 360 4 823 + 463
Blaue Riesen 3 230 3 99o - t - 765
D i- von Lucius . 4 147 4 530 + 383
r i i r s t  von Lippe 3 627 4 927 ~ h 1 300
Dr. von E ckenbrecher 3 479 4 774 +- 1 195
Aspasia 2 625 3 437 812

Z powyższych doświadczeń wynika, że spotęgowanie 
daw ek azotu jest najkorzystniejsze na g runtach  piaszczy­
stych, bo działa wybitnie na pomnożenie skrobii, co z re ­
sztą stosuje się i do innych nawozów sztucznych, gdy 
w gruncie gliniastym wynik jest wątpliwy, albo nawet
wprost ujemny. W.

Pouczenie przy użyciu U l t r a  zarazka aa myszy polne.
(B accillus ty  ph i m urium ).

Do garn k a  objętości trzech litrów wlewa się dwa litry 
wody czystej albo odwaru z siana lub najlepiej lekkiego 
bulionu, a dodawszy łyżeczkę kaw ianą soli kuchennej, na­
k ryw a się garnek  szczelnie i gotuje na ogniu przez godzinę, 
poczem należy płyn wystudzić i napełnić nim do połowy 
ru rkę  szklanną, w której za razek  się znajduje, a za tka­
wszy takow ą dobrze korkiem  wpierw dobrze wygotowa­
nym, strząsać silnie przez 3 do 5 minut, dopóki zsiadła że­
latyna, na której w rurce zarazek  jest umieszczonym, nie



rozpłynie się zupełnie. Mieszaninę tę wlewa się z rurki na- 
powrót do garnka  i miesza w nim dokładnie z całą ilością 
p łynu, poczem w rzuca się do tego płynu  drobne, wielkości 
laskowego orzecha kaw ałk i  czerstwego chleba pszennego 
lub bułki (od 500 do 1000 sztuk), a po nasyceniu tychże 
płynem, roznosi po polu ' i  o ile możności w pycha się ta ­
kowe w jam k i  mysie przedew szystk iem  świeżo zrobione. 
Po dziesięciu dniach zadeptuje się jamki i uważa, czy w na­
stępnych dniach nie pojawiają się jam ki świeże, co g d y b y  
się pokazało, należy procedurę  powtórzyć.

Świeże kultury  za razka  w ru rkach  szklanych przesyła  
na żądanie c. k. s tacya doświadczalna chemiczno-rolnicza 
we W iedniu  (k. k. Landwirthschaftlich-chemisehe Yersuchs- 
station, Wien. L inke  Bahngasse).

- - o f t —  O-O*
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Streszczony protokół
posiedzenia Komitetu galicyjskiego T ow arzystw a gosp.

Posiedzenie  dnia 18. ma ja  1 8 9 3
Przewodniczący wiceprezes lir. S t a n i s ł a w  S t a - j  

d n i  c k i .  Obecni wiceprezesowie Pp. dr. T. P i ł a t  i S t a n .  j  

B r y k c z y ń s k i ; sześciu członków Komitetu.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego udziela ; 

p. Przewodniczący głosu drowi P i ł a t o w i ,  k tóry  zawiada- j  
mia Komitet, że sekre tarz  Kongresu rolniczego we W ie­
dniu zakom unikował ks. Adamowi Sapieże jako prezesowi 
Kongresu życzenia zgłoszone przez k ilka  Towarzystw rol­
niczych. należących do związku, by Kongres  rolniczy mógł 
być zwołany tej j e s ie n i ; Tow arzystw a te nadesłały  wnioski 
swe w rozmaitych kwestyach, a między innemi w kwestyi 
podatkowej. Tenże sekre tarz  zapy tyw ał o decyzyę ks. p re ­
zesa, a razem czy nasze Towarzystwo weźmie udział 
w Kongresie. Książę Sapieha poddaje sprawę pod decyzyę 
Komitetu, k tóry uchw ala : Komitet upoważnia dra  Piłata
odpowiedzieć księciu Adamowi Sapieże, że Towarzystwo 
nasze weźmie udział w Kongresie, jakoteż prosi księcia 
usilnie, by by ł łaskaw  osobiście udać się na posiedzenie 
W ydzia łu  kongresowego do W iednia , gdy wyznaczeni będą 
koreferenci.

Dr. P i ł a t  zawiadamia, że Komitet W ystaw y k ra jo ­
wej przesłał wzór kw estyonarza  w sprawie opisu gospo 
d a r s t w  W kra ju  do rozpowszechnienia między gospoda­
rzami. Komitet u ch w a li ł :

w ydrukow ać kw estyonaryusz i takowy po Oddziałach 
rozesłać.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia żądanie O d­
działu tarnopolskiego o udzielenie subwencyi w kwocie 250 
zł. na kur s  m le c z a r s tw a  w Łuce małej u p. J. Kieszko- 
wskiego. Po dyskusyi uchwalono udzielić na ten cel sub- 
wencyę w kwocie 150 zł.

P. B r y k c z y ń s k i  imieniem Sekcyi I. referuje 
o konferencyi z p r o f .  A d a m e t z e m  w sprawie napisania

przez Ministerstwo rolnictwa żądanego dzieła , 0  r a s a ch  
byd ła  ro ga tego  w Gal i cyP .  Po dłuższej dyskusyi pp. dr. 
P i l a t i B r y k c z y ż s k i  sformułowali następujący wniosek :

„Komitet uchwali przedstawić c. k. Ministerstwu rol­
nictwa za pośrednictwem c. k  Namiestnictwa do opracowa­
nia dzieła o rasach byd ła  w okręgu galicyjskiego Tow a­
rzystwa gospodarskiego p. profesora A dam etza z tern za­
strzeżeniem, iż z trzech działów, na które p. A dam etz  za­
mierza tę pracę podzielić, działy fizyograficzny i ekonomi­
czno-handlowy będą opracowane przez specyalnych refe­
rentów, k tórych Komitet wskaże i z zastrzeżeniem dalszem, 
że p. Adametz, j a k  do tego gotowość oświadczył,, będzie 
przy opracowaniu dzieła tego porozumiewał się z Kom ite­
tem i temuż m anuskryptu  do przejrzenia  udzielał. W yna­
grodzenie specyalnych  referentów wspomnianych działów 
zechce c. k. Namiestnictwo osobno ustanowić i na ręce K o­
mitetu asygnować".

W niosek powyższy uchwalono jednomyślnie bez zmiany.
P. B r y k c z y s k i  imieniem Sekcyi I. zawiadamia

0 rozdziale całej na pr emiowanie  byd ła  w tym roku p rzy ­
padającej subweneyi. Rozdzielono 3 070 zł. Przyjęto do 
wiadomości.

P. B r y k c z y ń s k i  zawiadamia, że w niektórych 
okolicach opierają się włościanie piętnowaniu premiowanego 
na wystawach bydła .  — Wnosi następnie, ażeby j a k  d a ­
wniej żądać od właściciela obory zarodowej zwrotu 50"/o 
kosztów' zakupna buhaja  pełnej krw i: wniosek uchwalono
Następnie przedstawia stan sprawy pas tw isk  dla byd ła  na 
p o ł o n in a c h ;  przyjęto do wiadomości.

Co do obory zarodowej byd ła  majdańskiego,  na teraz 
w K rzyżu  u księcia Sanguszki pomieszczonej, a która ztam- 
tąd musi być wziętą, zapytuje  p. B rykczyński imieniem 
Sekcyi I o wskazówki nadal Po krótkiej dyskusyi, wyja­
śniającej sprawę, Komitet polecił sekcyi 1-szej, ażeby w e­
szła w u k ład y  z ks. Sanguszką o kupno całej obory ; za­
kupioną rozdzielić na 2, względnie na 3 obory zarodowe
1 takowe starać się umieścić w powiatach cieszar.owskim 
i brodzkim u większych właścicieli, a g d yby  to było mo­
żliwe, to na sposób p rak tykow any  w Kamiennej u pewnej 
g rupy  włościan, byle tylko najodpowiedniejsze na to w y­
brać  miejsce; •tym, k tórzy tę oborę przyjmą, udzielić n a j­
dalej idących ulg.

P. W i e s i o ł o w s k i  referuje sprawę s t y p e nd y ów  dla 
uczniów wyższej szkoły rolniczej w Bublanach. Uchwalono 
na wniosek referenta udzielić

Isze s typendyum  z fundacyi Amelii lir. Stadnickiej 
w kwocie 210 zł. p. Stanisławowi Jełowickiemu, uczniowi 
II  roku.

2gie stypendyum  z fundacyi Amelii hr. Stadnickiej 
w kwocie 105 zł. p. W ładysławowi Pawelskiemu, uczniowi 
I. roku.

S typendyum  śp. Kazim ierza lir. Krasickiego w k w o ­
cie 100 zł. p Adolfowi Ponińskiemu, uczniowi I. roku.

W  sprawie obchodu 5 0  letniej rocznicy  założenia gal. 
Towarzystwa gospołarskiego wybrano Komitet z t rzech ;
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m ia n o w ic ie  w s k ł a d  te g o  k o m i t e t u  k t ó r y  m a  się z a j ą ć  w y ­
p r a c o w a n ie m  p r o g r a m u ,  w esz li  pp . d r .  P i ła t ,  B r y k c z y ń s k i  
i O n y s z k ie w ic z  M ie c z y s ła w .

S t a  u x c \  5-s i e w  ó w
we wschodniej Galicyi.

(W ed łu g  spraw ozdań nadesłanych Komitetowi c. k. T ow arzystw a
gosp. ga lic .)

J a k  j u ż  w o s ta tn ie m  n a s z e m  s p r a w o z d a n i u  w s p o m n ie ­
l i śm y ,  p r z e c i ą g n ę ły  się d n ie  d e s z c z o w e  aż  do  c z e r w c a .  D o ­
p ie ro  k o ło  I I .  c z e r w c a  n a s t a ł y  d n ie  p o g o d n e ,  k tó r e  j e d n a k  
n ie  m o g ą  już  n a p r a w i ć  t y c h  s z k ó d ,  j a k i e  d łu g o  p r z e c i ą g a ­
ją c a  się s ło ta  z r z ą d z i ł a  N a  s z c z ę ś c ie  ro z c i ą g ło ś ć  ty c h  s z k ó d  
n ie  je s t  w s z ę d z ie  j e d n a k o w ą  V\ w y s o k im  s to p n iu  d o tk l iw e  
a  n a w e t  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  p r z e r a ż a j ą c e  o g ro m e m  są  
s z k o d y ,  z r z ą d z o n e  w d o r z e c z u  D n i e s t r u  i jeg o  d o p ły w ó w  
i w d o r z e c z u  P r u t u .  G d z ie  c zę s to  ż y c ie  l u d z k i e  je s t  w n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw ie ,  u s t ę p u ją  s t r a ty  m a t e r y a l n e  n a  d r u g i  p la n ,  
f a k t e m  j e d n a k  j e s t ,  że  g r u n t a  n a ju r o d z a jn i e j s z e  n a d b r z e ż n e  
w t s tan is ła w o W sk iem , K o ło m y j s k i e m ,  K o s s o w s k ie m  etc .  z o ­
s t a ły  z n is zczo n e ,  p r z y c z e m  t r z e b a  z a u w a ż y ć ,  że  z n is z c z e n ie  
to n ie  o g r a n i c z y ło  się t y l k o  n a  p lo n y  o b e c n e ,  a le  z a m i e ­
n ia ją c  u r o d z a j n e  g r u n t a  n a  s z u t r o w is k a ,  o d e b r a ł o  n a d z i e j ę  
n a  j a k i e k o l w i e k  k o r z y ś c i  z t y c h  pó l n a  d łu g i e  la ta .  W  in 
n y c h  o k o l ic a c h  G a l i c y i  w s c h o d n ie j  n ie  b r a k  t a k ż e  s z k ó d ,  
o w s z e m  w n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h ,  p r z e z  k tó r e  p r z e p ł y w a j ą  
d z ik i e  p o to k i ,  n ie  b r a k ł o  z a l a n y c h  ł a n ó w  i z a m u lo n y c h  
ł ą k  —  w s z ę d z ie  j e d n a k  n a d m i a r  w ilgoc i s p r o w a d z i ł  z a ­
c h w a s z c z e n ie  pól w  w y s o k im  s to p n iu .  K ole , n a  k t ó r y c h  z a ­
s a d z o n o  ro ś l in y  o k o p o w e ,  w y g l ą d a j ą  c zę s to  z p o w o d u  c h w a ­
s tów  j a k  ł ą k i ,  o c z y s z c z e n i e  t y c h  pól p r z e d s t a w i a  z a te m  
z n a c z n e  t r u d n o ś c i ,  t e m b a r d z i e j ,  że  w i lg o ć  p r z e s z k a d z a  
w r o z p o c z ę c iu  t y c h  ro b ó t .  B suc ie  się k a r to f l i  z a u w a ż a n o  
już  s p o r a d y c z n ie .  P o m i ę d z y  ro ś l in a m i  o k o p o w e m i  k u k u r u  
d z a ,  d la  k t ó r e j  w ilg oć  b y ł a  n a d m i e r n ą ,  j e s t  s t a n o w c z o  n a j ­
s ł a b s z ą

P o m im o  j e d n a k  t y c h  s k u t k ó w ,  j a k  ró w n ie ż  p o m im o  
z n i s z c z e n ia  c z ę śc io w e g o  lu b  c a łk o w i t e g o  pól z a l a n y c h ,  
p r z e d s t a w i a  się s t a n  z a s ie w ó w ,  o g ó łe m  b io rą c ,  j e s z c z e  za  
d o w a ln ia ją c o .  P s z e n i c a  po w ię k s z e j  c z ę śc i  w y le g ła ,  t r z y m a  
się j e d n a k  p r z e w a ż n i e  d o b r z e .  Ż y to  w y le g ło  r z a d z i e j ,  nie 
b y ło  b o w ie m  w o gó le  t a k  b u jn e ,  j a k  p s z e n ic a  w o s ta tn ic h  
c z a s a c h  p r z e d  d e s z c z a m i  —  d z ię k i  sp ó ź n io n e j  w e g e ta c y i  
n ie  k w i t ł o  ono  p r a w ie  n ig d z ie  je s z c z e  p o d c z a s  o k r e s u  d e ­
sz c z ó w ,  co p r z y c z y n i ł o  się t a k ż e  do  o s z c z ę d z e n ia  s t ra t .  P o  
m im o  te g o  j e d n a k  s p r a w o z d a n i a  c e c h u j ą  s t a n  ż y t a  j a k o  z a ­
le d w ie  ś r e d n i .  M n ie j  d o b r e  w ia d o m o ś c i  d o c h o d z ą  o s t a n ie  
h r e c z k i  i j ę c z m ie n ia .  S ta n  i n n y c h  zb ó ż  i s t r ą c z k o w y c h  jes t  
p r z e w a ż n ie  z a d o w a l n i a j ą c y . Z b i ó r  s i a n a  p o d  w z g lę d e m  ilo­
ści p o w in ie n  w y p a ś ć  z a d o w a ln i a ją c o ,  p o d  w z g lę d e m  je d n a k  
j a k o ś c i  p o z o s t a w ia ć  on b ę d z ie  w ie le  do  ż y c z e n i a ,  o ile to 
d z iś  o s ą d z ić  m o ż n a .  D z is ia j  d a j e  się j u ż  c z u ć  b r a k  p a s z y

w o k o l ic a c h  n a w ie d z o n y c h  w y le w e m ,  z a p a s y  p a s z y  m a j ą  
| się już  k u  k o ń c o w i,  ł ą k i  z a ś  i p o la  z n a j d u j ą  się c zęs to  je- 
! s z czc  p o d  w o d ą ,  a lb o  są  t a k  m o k r e  i g r z ą s k i e ,  że b y d ł a  

p a ś ć  n a  n ic h  n ie p o d o b n a .  R e s z tk i  r z e p a k u ,  k tó r o  po  p r z e o ­
r a n i u  p o z o s ta ły ,  są  b a r d z o  s ł a b e  W s a d a c h  l iczą  n a  b o ­
g a t y  p lo n  — za to  w  p l a n t a c y a c h  •chmielu  n ie  o b ie c u ją  św ie ­
tn y c h  r e z u l ta tó w .

P o w ia t a m i  id ą c ,  p r z e d s t a w i a  się s tan  z ie m io p ło d ó w  j a k  
n a s t ę p u je  :

W  B o b r e c k ie m  r z e p a k  z ły ,  r e s z t a  w s z y s tk o ,  o p ró c z  
k a p u s t y  i b u r a k ó w ,  k tó r e  są  ś r e d n ie  j e s t  d o b re .

W  B o r s z c z o w s k ie m  p sz e n ic a ,  ż y to  i k o n i c z y n y  ś r e d n ie ,
' r e s z t a  d o b re .

W  B r z e ż a ń s k i e m  w s k u t e k  d łu g o t r w a ł e j  s ło ty  z r z e d ł y  
ję c z m io n a  i p o ż ó łk ły  od d o łu ,  z ie m n ia k i  i b u r a k i  z a ro s ły  
ro z m a i ty m i  c h w a s ta m i .  R o b o ta  z p o w o d u  w ilgoc i p r a w ie  

j w s z ę d z ie  p o w s t r z y m a n a

W  B rz o z o w s k ie m  s ta n  z a s ie w ó w  p r z e w a ż n ie  d o b r y .

W  C ie s z a n o w s k i e m  n a w e t  b a r d z o  d o b r y ,  t a k  sa m oj

w C z o r tk o w s k i e m ,  g d z ie  o b o k  d o b r y c h  p sz e n ic  i ży t ,
\ a  z ł y c h  r z e p a k ó w ,  są  z r e s z t ą  o w sy ,  ję c z m io n a  b a r d z o  do- 
! b r e ,  a k o n ic z e  i m i e s z a n k i  n a w e t  w y b o r n e .  N a  g r o c h y  rzu -  
j c i ł  s ię o p r z ę d e k  k r e s k o w a n y .  Z r e s z t ą  są  ro b o ty  b a r d z o  

sp ó źn io n e .

W  D o b r o m i l s k i e m  d a j e  się o d c z u w a ć  d o tk l iw ie  s ta-  
g n a c y a  w r o b o t a c h  p o ln y c ł i  —  w o s ta tn ic h  t r z e c h  t y g o ­
d n ia c h  n ic  m o ż n a  b y ło  a n i  n a w o z u  w y w o z ić ,  an i  p o k ła d a ć ,  

j  N a  d o l in a c h  w y s tą p i ł a  w s z ę d z ie  w o d a  z b r z e g ó w  i z a la ła  
n a ju r o d z a jn i e j s z e  w ty c h  o k o l i c a c h  p o la  z z ie m n ia k a m i ,  
k a p u s t ą  i k o n o p ia m i ,  p r z e z c o  z w ł a s z c z a  lu d n o ś ć  w ie js k a  
z n a c z n e  p o n io s ła  s z k o d y .  Ł ą k i  są  r ó w n ie ż  m ie js c a m i  z a m u ­
lon e  i s z u t r e m  n a n ie s io n e .  S t a n  p s z e n ic y  j e s t  d o b r y ,  ż y t a  
m i e r n y  —  i n n y c h  z a s i e w ó w  d o b r y .

W  G r ó d e c k i e m  p s z e n ic e  i ż y t a  ś r e d n ie ,  r e s z t a  z a s i e ­
w ó w  d o b r a .

W H o r o d e ń s k i e m  p sz e n ic e  b a r d z o  b u jn e ,  ż y t a  m ie rn e ,  
ję c z m io n a  z p o w o d u  s ł o ty  ż ó łk n ą .

W  H u s i a t y ń s k i e m  w s z y s t k i e  g a t u n k i  z b o ż a  n a  p o la c h  
w y g l ą d a j ą  b a r d z o  d o b r z e  —  t a k ,  że  j e s t  n a d z i e j a  n a  u r o ­
d z a je ,  j a k i c h  od k i l k u  la t  ju ż  n ie  b y ło .

W  K a ł u s k i e m  n a g łe  u le w y  o k o ło  9. c z e r w c a  w y r z ą ­
d z i ł y  b a r d z o  w ie lk ie  s z k o d y  w z b o ż u ,  ż y to  l e ż y  w y lę ­
g n ię t e  i p r z y b i t e  do  z iem i,  p s z e n ic e  c z ę ś c ią  t a k ż e  W ylę­
g n ię te ,  k u k u r u d z e  ż ó ł t e ,  je s z c z e  n ie o k o p a n e ,  k a r to f le  g n i j ą  
w m o k r e j  ro li ,  j ę c z m io n a  p o d m o k ł y .

W K a m io n e c k ie m  z p o w o d u  s ło ty  i w ilgo c i  z b o ż a  
p s u ć  się z a c z y n a j ą .  Ł ą k i  n iż s z e  z u p e łn i e  z a la n e .

W  K o ł o m y j s k i e m  g d z ie  z a s i e w y  w y g l ą d a j ą  ś r e d n io ,  
o p ró c z  te g o ,  że  w o d y  z r z ą d z i ł y  z n a c z n e  s z k o d y ,  s k a r ż ą  się 
t a k ż e  n a  o g r o m n ą  ilość c h r z ą s z c z y ,  k tó r e  w  p i e r w s z y c h  
d n ia c h  c i e p ł y c h  p o ja w i ły  się w  n i e z l i c z o n y c h  i lo śc iach  
i z n i s z c z y ł y  liśc ie  n a  d r z e w a c h  o w o c o w y c h  i in n y c h

W  K o ssow sk iem  c z te r n a s to d n io w e  d e s z c z e  u le w n e  
s p r a w i ły  n ie o b l ic z o n e  s z k o d y ,  z a s i e w y  p o p r z y m u la ło  i po-
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znosiło z oboczy, również zamulone zostały łąki i pastwi 
ska, na połoninach setki owiec poginęło, komunikacye na- j 
wet piesze zostały zerwane — wogóle cała okolica doznała 
klęski niepamiętnej.

W  Liskiem rzepaki i1 konicze złe, żyta mierne, zre­
sztą wszystkie zasiewy dobre.

We Lwowskiem rzepaki złe, pszenice dobre, ale rdza 
się pojawiła — zresztą dość dobre zasiewy. Jęczmiona 
ucierpiały od chrząszcza i wilgoci.

W Mościskiem zasiewy przeważnie dobre.
W  Nadwórniańskiem wylewy poczyniły bardzo zna­

czne szkody w dość obiecujących zresztą plonach.
W  Podhajeckiem jest stan podobny, łąki i pastwiska 

zamulone. Obawa o urodzaj paszy bardzo poważna.
W Przemyskiem stan zasiewów dobry.
W  Przemyślańskiem żyta ucierpiały dużo - -  pszenice 

mniej — łąki stracone prawie całkowicie, kartofle gniją.
W Rohatyńskiem bujne zasiewy powylegały. Chwa­

stu dużo.
W Rudeckiem zrządziły ulewy Dniestru ogromną klę­

skę — tysiące morgów pod wodą, najlepsze paszo i łąki 
zalane, kultury leśne uszkodzone, paszy brak.

W  Samborskiem szkody znaczne w zasiewach zresztą 
dość dobrych

W Sanockiem zasiewy są dość dobre. Kartofle, kapu­
sty nieobrobione.

W Skałackiem pogoda mogłaby jeszcze poprawić 
wszystkie zasiewy.

W  Sokalskiem pszenice wyborne, rzepaki złe, żyto 
wyłożone, zresztą dobre.

W  Stanisławowskiem znana klęska powodzi poni 
szczyła płody. Szczególniej ucierpiały okopowe rośliny, 
których obrabiać nie było podobnem.

W Stryjskiem pszenica dobra, zaczyna się kłosić, ję- | 
czmienie na suchych miejscach wyborne, kukurudze złe.

W Tarnopolskiem zasiewy wszystkie przeważnie do- '
bi-e — jęczmiona gniją od spodu z powodu wilgoci. Oko- j
powe łany zachwaszczone w wysokim stopniu.

W Trembowelskiem pszenice, jęczmienie, owsy, gro­
chy, mieszanki wyborne, żyto i rzepak dobre.

W  Zaleszczyckiem zasiewy również przeważnie do­
bre, a nawet miejscami bardzo dobre, cierpią z tego po­
wodu, że nie można ich dla wilgoci oplewić.

W  Zbaraskiem, w krainie posuchy, deszcze tego roczne 
nietylko szkód nie wyrządziły, lecz przyczyniły się do b ar­
dzo obiecującego rozwoju wegetacyi.

W  Złoczowskiem zasiewy są przeważnie średniej 
jakości.

W Żydaczowskiem Swica i Dniestr zrządziły szkody 
bardzo znaczne. Zasiewy były bardzo dobre.

K orespondencya.
N ow y Sącz 18. czerwca.

Obiecałem Wam donieść, jak stoją zasiewy po tych 
licznych deszczach i wylewach, które takich szkód naro­
biły. Szkód rzeczywiście wiele we wszystkich podgórskich 
powiatach; Dunajec rozlał, lecz nie zrobił tyle szkody, co 
inne górskie ruczaje i rzeczki. W Krośnieńskiem Ropa 
z dopływami ogromne przestrzenie ku Wisłoce zalała i zni­
szczyła, zamulając je zupełnie. Zdaje się że w Gaiicyi za­
chodniej te okolice najwięcej może ucierpiały. Stan jednak 
zbóż wogóle poprawił się znacznie, żyto kwitnie, pszenica 
kłosi się i równo wygląda, okazując zdrowie swoje kolorem 
ciemnym Żyto jednak  da plon mały, bo rzadkie i trochę 
wybujałe, na ziarno więc powinno być piękne, ale na kopy 
będzie bardzo mało. Kartofle dobrze się trzymają, na ko­
niec czerwca jednak małe, późno je posadzono. Konicze 
wyszły źle z pod śniegu, przez deszcze poprawiły się zna­
cznie, ale rzadkie chłopskie boby dobrze i wesoło wyglądają. 
Jak  wiadomo rzepaki ozime wyginęły zupełnie i popodsie- 
wane zostały przeważnie jęczmieniem. Owsy także dobre, 
ale rzadkie i dotąd się nie rozkrzewiły. Stałym dochodem 
w tej okolicy są wikle i łozy koszykarskie, które co lat 3 
dobry dochód dają i pewniejszy nawet jak  zboża. Trawy 
na łąkach z powodu późnej wiosny teraz dopiero na dobre 
idą w górę, zbiór będzie mały. J. Brykczyński.

Dostawy dla wojska.
C. k. Intendantura XI. korpusu ogłosiła pismem Nr.

3711, ile przypuszczalnie zakupywanego będzie żyta i owsa
w jesieni b. r. na pokrycie potrzeb stacyj rządowych
w obrębie tego korpusu w r. 1894. Preliminowane zapo-
trzebowanie jest:

Centnarów metr.
żyta owsa

dla Lwowa 18 000 30 000
„ Złoczowa 3 800 9 900
„ Żółkwi 3 600 21 000
„ Stanisławowa 6 400 10 000
„ Tarnopola 3 500 6 000
„ Czerniowiec 8 000

Dokładne wykazanie potrzeby i warunków dostawy 
ogłoszone będzie na dni 14 przed terminem licytacyjnym 
w „ G a z e c i e  l w o w s k i e j " ,  w „ G a z e c i e  n a r o d o w e j  
i w ,.B u k o-w i n a e  r  N a cli r i cl i  t e  n “.

O b w i e s z c z e n i a
c. Ł  N am iestnictwa.

L. 44581. Stosownie do reskryptu Wys, c. k. Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych z dnia 28. maja 1893, 1.
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1260]. uchyla się tut. rozporządzenie z dnia 7. maja 1892, 
1. 35524, dotyczące się przywozu bydła opasowego na tut. 
krajowe targi bydlęce z komitatów, które zostały uznane 
przez król. węg. Ministerstwo rolnictwa z powodu szerze­
nia się zarazy płucnej, za zapowietrzoną przestrzeń kraju 
a zarządza się natomiast co następuje :

1. Dowóz bydła rzeźnego z komitatów: Preszburg 
(Poszony), Nyitra, Tretsin, Arva, Lipto, Turosz, Zolyom 
(Solił), Bars, Hont, Nógrad, Pest, P. S. K. Kun, Szepes 
(Zips) i Saros, oraz z obszaru wolnego król. miasta Sel- 
mecz Belebarya i król. głów. stoł. miasta Pesztu z wyją­
tkiem largu na bydło w Budapeszcie, będzie począwszy od 
13 cze rw ca  1893  dozwolony w bezpośrednim ruchu kole­

jowym i w plombowanych wagonach, zaopatrzonych napi­
sem w jaskrawym kolorze w języku niemieckim: „Bydło 
o zarazę podejrzane" — wyłącznie tylko na targowicę kon- 
tumacyjną we Wiedniu (St. Marx).

2. Wprowadzone sztuki bydła mają być pokryte 
przepisanymi paszportami, zawierającymi dokładny opis 
zwierzęcia i mogą być wstawione jedynie na targowicy 
kontumacyjnęj, osobno od bydła innego pochodzenia.

Dowóz jest dozwolony we wtorki i środy lub o wcze­
snej rannej godzinie we czwartki każdego tygodnia.

3. Rzeź bydła z wyjątkiem pochodzącego z obszaru 
cukrowni w Diószeg, może się odbywać w rzeźniach St. 
Marx, Unter Meidling, Gumpfendorf, Hernals i Nussdorf.

Dostawa z targowicy kontumacyjnęj do rzeźni jest do­
zwoloną tylko na wozach i pod policyjnym nadzorem

Rzeź bydła pochodzącego z obszaru cukrowni w Dio- 
szeg, jest dozwoloną wyłącznic w rzeźni St. Marx.

4. Każdego innego sposobu wprowadzania bydła z wy­
żej nazwanych komitatów wzbrania się pod zagrożeniem 
następstw z §. 40. (uznanie za. przepadłe wprowadzonych 
zwierząt) ogólnej ustawy o chorobach stadnych. Wszelkie 
podania o wyjątkowe pozwolenia na wprowadzenie bydła 
z zamkniętego obszaru węgierskiego, nie będą uwzględnione.

Lwów, dnia 12. czerwca 1893.

M S W 7 wszelkie&° ™dzaju dla domowych 1 ■  M M  1 T 1  M  _ML ' publicznych celów, dla rolnictwa,
budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydaeyjnej metody 
Bower-Barf robione

Pompy inoxytfowane

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

gratis i franco W. Garvens> Wien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

G arven’s inoxydirte Pumpen,

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia  2 -7. czerwca
Tendencya niezmienna. Ceny zboża dla lokalnych po­

trzeb utrzymują się.
Spirytus bez popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . . 8'50 do 8'90
Zyto gotowe . . . . . 6 5 0  „ (j-80
Owies obroczny . . . . . 6'50 „ 6-75
Jęczmień . . . . . . 525  „ 5'60
Rzepak . . . . . . . 12 50 „ 13-25
Groch 550  „ 6'50
W yka . . .  . 5'50 „ 6' —
Bobik . . . . . . . 5‘— „ 5-50
Hreczka . . . . . . . 8- - „ 9 —
Ku k  ur  ud za . . . . . . 6 1 U „ 6 30
Chmiel za 56 kilo . . . . . 7 2 ' -  „ 7 6 - -
Koniczyna czerwona . . . .

„ biała . . . . . ------ #__ __•__
„ szwedzka . . . . -------* __W —

Spirytus za 10 000 Itr. pręt. loco stacye kol. . 14-— ” 1425
A n y ż ............................................................. • 34 -  „ 38 -

O G Ł O S Z E N I A .

t o  rolnicze f i n t y  gorzeln ian e
i ap a ra ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parow e, że­
lazne reze rw o ary  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie b rzęczk ow e ,  chłodniki b row arne  
i maszyny parow e 

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n

w B ia ł e j  ( G a l ic y a )
e r

13—52

T T 7 "  A  n a j n o w s z e j  i n a j l p e s z e j
^  k o n s t r u k c y i

Decymalne, centezymalne m ostow e wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspcdycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T ow arzy s tw o  komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallfisohgasse 14. JSffsL
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe ; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
L D iukam i „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


